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  Nasze osiedle musisz wyobrazić sobie tak:


  niezbyt szeroka, prosta jak drut ulica z obu stron wysadzana drzewami, za drzewami domy jednorodzinne z maciupkimi ogródkami od frontu i ciut większymi z tyłu. Wszystkie domy wyglądają tak samo, a jeśli już koniecznie chcesz znaleźć coś, co rozróżnia białe betonowe klocki z ciemnoszarymi spiczastymi dachami, musisz skoncentrować się na ich numerach. Z lewej strony rosną od 1 do 49, z prawej od 2 do 50. Na naszym osiedlu nie znajdziesz sklepu, w którym można coś kupić. Ani żadnej knajpy, kiosku, placu zabaw dla dzieci czy garaży dla samochodów. Te ostatnie muszą parkować przy ulicy wśród drzew, które rosną tak gęsto, że mieszczą się między nimi najwyżej dwa samochody. Pięćdziesiąt lat temu, kiedy budowano osiedle, nikt nie przewidział, że kiedyś aut będzie prawie tyle co ludzi i braknie miejsc parkingowych. Nie mamy też na osiedlu autobusu. Najbliższy przystanek jest przy drodze B2 i trzeba z dziesięć minut, żeby tam dojść. Dorosłym to nie przeszkadza, bo wszyscy mają samochody. Ale gdy jesteś dzieckiem i potrzebujesz na przykład ołówka, gumy do żucia albo zeszytu, czy też musisz rano dotrzeć do autobusu szkolnego – pozostaje ci rower. Gdy masz mniej niż dwanaście lat, pedałować możesz tylko w towarzystwie dorosłych. A w zimie, gdy wszystko jest zamarznięte i zaśnieżone, i tak biegasz wszędzie na nogach z czerwonym nosem, no chyba że cię mama czy tata łaskawie podrzucą do szkoły, albo przynajmniej na przystanek. Na osiedlu mieszka wprawdzie sporo dzieci, ale niekoniecznie wiekowo atrakcyjnych i w miarę sensownych, gdy masz tak dziesięć do czternastu lat. Takich dzieciaków jest jak na lekarstwo. Do ubiegłego sierpnia można je było policzyć na palcach ręki z amputowanym kciukiem: Glaca, Kleszcz, Lokata i Kieł. Do tego doszła – w charakterze kciuka – Loretta, z powodu której zdarzyła się ta historia. Chociaż dlaczego coś dzieje się tak, jak się dzieje, nigdy do końca nie wiadomo. Sam tylko próbujesz nadać temu sens. W zależności od tego, co ci akurat pasuje.


  W każdym razie reszta dzieciaków z osiedla to niemowlęta, przedszkolaki, no i smarkacze z podstawówki. Jest jeszcze niewielka, za to cholernie arogancka klika szesnasto– i siedemnastoletnich lasek i przygłupów, którzy nie rozmawiają z nikim choć trochę od nich młodszym. Nie odpowiedzą ci, gdy im uprzejmie mówisz „cześć”, a kiedy rano stoisz koło nich w autobusie, patrzą na ciebie i cię nie widzą, jakbyś był przeźroczystym górskim powietrzem.


  Kto ma za sobą podstawówkę, dojeżdża codziennie do gimnazjum cztery przystanki autobusem. Kurduple z podstawówki jeżdżą tylko jeden przystanek. Szkół zawodowych w pobliżu nie ma, wszystkie tępaki trafiają do liceum. A jeśli mimo korepetycji nie dają sobie rady, zawsze się znajdzie jakaś prywatna szkoła, gdzie można zrobić maturę. Do takiej właśnie wciąż chodzi starszy brat Kleszcza, chociaż ma już dwadzieścia trzy lata i, zdaje się, jakąś ekscizię na boku, która spodziewa się z nim dziecka. Ale to ściśle tajne. Kleszcz ma surowy zakaz mówienia o tym. Choć on nie stosuje się do zakazów, które uważa za głupie.


  Nie pytaj, dlaczego wszyscy rodzice na naszym osiedlu fiksują na punkcie wykształcenia. Nie wiem. Dziadek Lokatej powiedział, że tak po prostu mają parweniusze. Lokata spytała, co znaczy „parweniusze”, lecz dziadek się tylko uśmiechnął szeroko i krzywo, po czym oznajmił, że wytłumaczy jej to w przyszły poniedziałek, bo sam sobie obiecał, że zięcia i córkę może obrażać tylko dwa razy w tygodniu i limit na razie wyczerpał. Jednak w niedzielę niestety dostał udaru. Usta miał po nim wykręcone i mówił z trudem. Lokata nie chciała go męczyć niepotrzebnymi pytaniami. Brat Kleszcza twierdzi, że parweniusze to tacy od awansu społecznego, co chcą być lepsi od swoich rodziców i żeby ich dzieci z kolei były lepsze od nich samych. A to się kiepsko udaje bez matury, w sprzyjających okolicznościach można się co najwyżej wzbogacić, ale to raczej nie to samo, co „być kimś”. Choć, bo ja wiem, czy można wierzyć facetowi, który już całe lata na próżno majstruje przy swojej maturze? Zdecydujcie sami.


  I jeszcze, na wypadek, gdyby was to interesowało:


  Kieł nazywa się Kieł, bo jego górne jedynki mogłyby robić za ogromne siekacze Ducha Gór, a dolna szczęka wyząbkowana jest jak piła.


  Lokata zawdzięcza przezwisko swoim miedziano-złotym lokom, które są naturalne i niefarbowane, chociaż powątpiewają w to niektóre zazdrosne flądry z jej klasy.


  Kleszcz dostał trzy lata temu zapalenia opon móz- gowych po ugryzieniu kleszcza i potrzebował pół roku, żeby znowu mniej więcej stanąć na nogi.


  A Glaca co sobotę goli sobie głowę na zero. Bo jest upartym osłem! Dwa lata temu, najprawdopodobniej w szkole, podłapał wszy – całą kolonię, z gnidami. Jego mama z tego powodu dostała ataku histerii. Zażądała od męża, ojca Glacy, żeby ogolił synowi zawszoną głowę, bo łysa pała zdecydowanie łatwiejsza jest do odwszenia niż owłosiona. Glaca bronił się jak oszalały, ale jego ojciec jest prawdziwym pakerem, z takim nie wygrasz. Mimo że Glaca wrzeszczał, kopał i pluł, ojciec jedną ręką chwycił go ramieniem za szyję, a drugą ogolił mu głowę. Dwa tygodnie Glaca rozpaczał nad swymi kruczoczarnymi bujnymi lokami do ramion. A potem zdecydował, że już do końca życia będzie miał glacę. „Rodzicom na złość” – wyjaśnił kolegom. Nie bardzo rozumieli, dlaczego to miałoby być rodzicom na złość, ale i też nie pytali, bo z Glacą tak już jest. Nie lubi, gdy go wypytujesz. Nic z niego nie wyciągniesz. Najwyżej: „Ano tak”.


  Wszystko zaczeło się właściwie od tego,


  że starsza pani Berger i jej jeszcze starszy mąż, którzy mieszkali pod numerem dziewiętnastym, po sąsiedzku z Glacą, przenieśli się do domu seniora. Pan Berger od dłuższego czasu siedział na wózku inwalidzkim, a pani Berger nie miała już siły się nim opiekować, no i w ogóle go znosić. A to dlatego, że pomieszało mu się w głowie i ubrdał sobie, że ona czyha na jego życie i że on musi się bronić uzbrojony w wielki nóż. Dom seniora specjalnie nie wyszedł im na zdrowie. Na wiosnę umarli.


  I wszyscy na osiedlu zachodzili w głowę, kto odziedziczy ich dom. Bergerowie nie mieli dzieci i nigdy nie odwiedzali ich żadni znajomi, którzy by wyglądali na takich, co chcą wyłudzić spadek.


  A wszyscy krewni, o których opowiadali sąsiadom, już dawno nie żyli.


  Mama Glacy mówiła do mamy Lokatej: „Mam nadzieję, że dom odziedziczy ktoś, kto będzie do nas pasował!”. A mama Lokatej, która mieszka po drugiej stronie numeru dziewiętnastego, odpowiadała: „Jak znam tych dwoje dziwaków, na pewno przepisali wszystko księżom albo Caritasowi – żeby się dostać do nieba”. Na co mama Glacy jęczała: „O Boże, litości! Jeszcze Caritas urządzi tutaj przytułek dla bezdomnych albo ośrodek dla azylantów!”.


  Ale mama Lokatej twierdziła, że tego Caritas nie zrobi, bo się nie odważy wprowadzać zamieszania w życie dzielnicy porządnych obywateli. Dom, jeśli go odziedziczą, na pewno sprzedadzą.


  Pod koniec letnich wakacji, w czwartek, wczesnym popołudniem pod dziewiętnastką zaparkował cudaczny pojazd. Stary jak świat bus w szarobure, musztardowe i sraczkowate ciapy, najwyraźniej kolorystycznie przystosowany do działań militarnych na pustyni. Taki z miśkowatym pyskiem i szerokim zadem. Na bokach, pod linią okien wymalowane miał wielkimi koślawymi literami we wszystkich kolorach tęczy:


  PATSY’S PARADISE ARTYKUŁY UŻYWANE.


  I numer komórki.


  Glaca akurat stał przy furtce w ogródku, bo matka wysłała go do skrzynki po pocztę. Zamiast pobiec do domu z dwoma listami i papierowym spamem, oparł się lekko o płot i udawał, że studiuje krzykliwe reklamy z ulotek. Chciał zobaczyć, kto wysiądzie z busu i długo czekać nie musiał. Najpierw wysiadła kobieta. W przedziale wiekowym plus minus mamuśka. Niewysoka i lekko puszysta, o jaskrawoczerwonych włosach ściętych na zapałkę. Wciśnięta w jasnoniebieską, skórzaną kurtkę z całą masą frędzli i srebrnymi nitami na wszystkich możliwych szwach, jasnoniebieskie dżinsy specjalnie podziurawione, za ciasne o jakieś trzy numery, oraz kowbojki z niebieskiej wężowej skóry z wykoślawionymi obcasami.


  Następnie z busu wyskoczył tatuśkowaty gość. Długi i chudy. Również w skórzanej kurtce z frędzlami, dżinsach i wężowatych kowbojkach. Tyle że wszystko grafitowe i bez artystycznych dziur. Glacy szczególnie zabawna wydała się jego fryzura: łysa czaszka z warkoczem! U góry świecąca, opalona na brąz łysina, poniżej z rzadka rosnące dokoła głowy pierzaste blond włosy zaplecione w cienki warkocz związany gumką i majtający mu się do pasa. Łysy z warkoczem wyjął z kieszeni klucz, którym otworzył furtkę pod dziewiętnastką, i skierował się do domu. Puszysta ruszyła za nim. Otworzył drzwi wejściowe i wszedł do środka, puszysta też.


  Glaca nie zdążył po tych widokach specjalnie ochłonąć, gdy z busu wyszła dziewczyna. Jeśli o mnie chodzi, zupełnie przeciętna dziewczyna. Średniego wzrostu, chuda, patykowate nogi, kolana jak u wielbłąda, proste brązowe włosy do ramion, wielkie oczy, mały nos, odstające elfie uszy i o wiele za długa szyja. Tylko ubrana była zdecydowanie nieprzeciętnie. Jeszcze dziwaczniej niż te dwie imitacje kowboja. Jadąc z góry na dół: w szaro-biało-brązową, wytartą i przykrótką kurtkę z króliczego futra oraz workowatą, przeźroczystą jak firanka spódnicę do łydek. Na nogach nie miała ani rajstop, ani butów. Niechby tam sobie była na bosaka. Futro królicze to też nie wstyd. Ale był dość chłodny letni dzień, pochmurny i wietrzny, do tego od czasu do czasu mżyło. Pogoda nie na gołe nogi, choć na futrzaną kurtę też jeszcze nie.


  Nikt sobie nie wybiera, w kim się zakocha. To się po prostu zdarza, czy chcesz, czy nie. Glaca na pewno nie chciał. Miłość go nigdy nie interesowała. Nawet nie zauważył, że Lokata już od przedszkola jest w nim na zabój zakochana, i gdy Kieł czy Kleszcz go o tym informowali, mruczał ponuro: „Nie wkurzaj”.


  A mimo to na widok cudacznej dziewczyny coś w nim pęka. Z hukiem. Nie wiem, czy pęka mu w piersiach, czy w głowie, czy w brzuchu. Stoi przed nią jak ostatni głupek, gapi się i nawet nie może wykrztusić: „cześć”, ani nic w ten deseń. Dziewczyna skacze w jego stronę i mówi, że się nazywa Loretta i będzie mieszkać obok. A on wciąż stoi oniemiały i tylko kiwa głową jak osioł. Ulotki i listy wypadają mu z rąk na ziemię, schyla się, żeby je pozbierać, Loretta chce mu pomóc – i naraz łup! – ich głowy się zderzają. „Twardą masz czachę” – mówi, prostując się, Loretta i rozciera czoło. „Sorry!” – bąka Glaca, szczęśliwy, że wrócił mu głos. Chce powiedzieć, że ma na imię Konrad, sam nie mówi o sobie Glaca, ale z busu rozlega się głośne wycie. „Hank się obudził” – rzuca Loretta, wręcza Glacy ulotki i pędzi na ratunek. Ledwie wchodzi do busu, wycie milknie. Gdy się znowu pojawia, trzyma w objęciach niemowlę, woła do Glacy, że to jej mały brat i rusza przez ogródek sąsiadów.


  Glaca poczekał, aż Loretta zniknie w otwartych drzwiach domu z numerem dziewiętnastym, listy i spam wrzucił z powrotem do skrzynki i powlókł się przed siebie ulicą. Przeszedł kawałek drogi za ostatnim domem, skręcił w krzaki na poboczu, zszedł po skarpie i usiadł na swoim kamieniu. Tak naprawdę nie jest to jego kamień. Rolnik, do którego należy ziemia przy skarpie, wykopał parę lat temu granitowy kamień wielkości wanienki niemowlaka i ustawił go na skraju pola. Glaca często przesiaduje na tym kamieniu i każdy wie, że lepiej mu wtedy nie przeszkadzać. Jak również to, że Glaca nie lubi, gdy inni siadają na kamieniu. Potrafi być wtedy bardzo nieprzyjemny. Twierdzi uparcie, że rolnik podarował mu ten granit. Co oczywiście jest nieprawdą. Ale ponieważ każdy ma jakiegoś hopla, Lokata, Kleszcz i Kieł stwierdzili, że nie warto się o to z nim wykłócać. To, że Glaca chce kamień tylko dla siebie, jest jednak zdumiewające, bo nie jest on z tych, co się nie lubią niczym dzielić. Przeciwnie.


  W szkole możesz podgryzać jego kanapki, używać jego kredek, pożyczać od niego książki i płyty, odpali ci trochę kieszonkowego, udostępni rower, nawet komórkę – bez mrugnięcia okiem.


  Glaca nazywa granitowy kamień „kamieniem myśliciela”. Tłumaczy, że ma on dobroczynny wpływ na jego procesy myślowe i że gdy siedzi na tym kamieniu, przychodzą mu do głowy skądinąd niewyobrażalne rzeczy. Twierdzi, że granit promieniuje, a to coś, co promieniuje, to radon. Radon przepływa przez jego siedzenie, brzuch i płuca do mózgu i sprawia, że mózg funkcjonuje na najwyższych obrotach. Kleszcz spytał swoją matkę, która jest chemiczką, czy to możliwe. Powiedziała, że absolutnie nie, ale skoro Glaca w to wierzy, to niech wierzy, wiara góry przenosi. Grunt, żeby przychodziły mu tam do głowy sensowne rzeczy.


  Glaca przesiedział na kamieniu dwie godziny, mimo że zaczęło padać i wiatr zacinał nie jak w sierpniu, a w listopadzie. A genialne myśli, które mu radon tym razem przyniósł do głowy, przedstawiały się podobno tak: „Jesteś bezradny, kiedy dopada cię miłość, nawet nie próbuj się bronić. Musisz ją przyjąć. A kiedy miłość wprowadza się po sąsiedzku, to już w ogóle szczęśliwe zrządzenie losu – masz ją pod ręką i nie musisz usychać z tęsknoty!”.


  „Podobno” mówię dlatego, że to wszystko Loretta opowiadała Lokatej jakiś czas później. Twierdziła, że to słowa Glacy. Ale mnie trudno uwierzyć, że Glaca tak powiedział, Glaca, który nie lubi mówić, a już na pewno nie o uczuciach! Może Loretta, która zawsze mija się trochę z prawdą, po prostu to wymyśliła. Co jednak nie neguje prawdziwości tych słów.


  W każdym razie po dwóch godzinach Glaca wspiął się po skarpie i wrócił na osiedle. Zdecydował, że od razu odwiedzi nowych sąsiadów. Loretta przecież nawet nie wie, jak on ma na imię. I że lepiej będzie, gdy się z nią porządnie zakoleguje, zanim Kleszcz i Kieł ją zobaczą. Wtedy, gdyby to było konieczne, będzie mógł im powiedzieć: „Łapy precz! Ona jest moja!”.


  



  Gdy doszedł do osiedla


  już z daleka zobaczył, że chodnik przed domem sąsiadów zastawiony jest skrzynkami, plastikowymi pojemnikami, kartonami i koszykami na zakupy, a ogródek przed domem zawalony starymi meblami. Połowa inwentarza Bergerów znalazła się na zarośniętym trawniku. Do tego dało się słyszeć „When it’s springtime in Alaska, it’s forty below…” przy akompaniamencie gitary. A gdy już przy numerze pięćdziesiątym słychać, co grają pod dziewiętnastką, to możesz być pewien, że grają na cały regulator, aż szyby drżą w oknach. Przy furtce przed własnym domem Glaca przypomniał sobie, że miał przynieść pocztę. Raz jeszcze wyjął ze skrzynki wszystkie papiery. Zazwyczaj aż tak się nie przejmuje tym, o co go prosi matka. Ale nie jest człowiekiem, któremu łatwo przychodzi dzwonić do drzwi nieznajomych i pytać, czy może wejść. W takich przypadkach tacy jak on potrzebują trochę czasu do namysłu, co powiedzieć, kiedy te drzwi się otworzą. Glaca liczył się z tym, że matka będzie mocno zdenerwowana, bo przyniesienie poczty zajęło mu ponad dwie godziny. Ale ona miała pocztę w nosie. I nawet nie zauważyła, że przemoczył ubranie. Normalnie zrobiłaby mu awanturę, że ma się szybko przebierać, żeby nie dostać zapalenia płuc czy pęcherza. Mama Glacy nie zauważyła przemoczonych ciuchów, bo właśnie prowadziła podniesionym głosem rozmowę telefoniczną z ojcem Glacy, który był jeszcze w mieście, w biurze, i pracował w nadgodzinach. Gdy Glaca wszedł do kuchni, akurat pytała, czy ma już teraz skarżyć się z powodu niedopuszczalnego hałasu i zagraconego chodnika, czy poczekać jeszcze pół godziny. Ojciec najwyraźniej doradził poczekać. Z westchnieniem odłożyła więc słuchawkę i poinformowała Glacę, że zaraz dostanie ataku ciężkiej migreny.


  „Gorzej już być nie może” – wyjęczała. – „Te menele to szczyt wszystkiego. Zredukują nam jakość życia do zera”. Zanim Glaca zdążył się zastanowić, czy na to coś odpowiedzieć, rozległ się dzwonek u drzwi, co z powodu głośnej muzyki ledwo dało się słyszeć. Przyszła mama Lokatej, sąsiadka z drugiej strony domu Bergerów, żeby pojęczeć z mamą Glacy w duecie. Ponieważ zajęły pozycje przy oknie w dużym pokoju, skąd był dobry widok na ogródek i chodnik przed domem obok, Glaca odłożył swoją wizytę inauguracyjną na później. Nie chciał, żeby matka widziała, jak idzie do sąsiadów. Z pewnością musiałby potem wysłuchać wykładu o „nieodpowiednim towarzystwie”. I tak już była przeciwna temu, że ciągle się włóczy z Kleszczem i Kłem. Bo rzekomo ci dwaj mają tylko głupoty w głowie. Najchętniej przygruchałaby mu na przyjaciela klasowego prymusa – Maksymiliana. Przy czym nie mieszka on na osiedlu, a Glacy nie cierpi tak samo jak Glaca jego. Mama Glacy ma hopla nie tylko na punkcie „dobrego towarzystwa”, ale też i „dobrego wpływu”. Twierdzi, że Maksymilian mógłby mieć dobry wpływ na jej syna. Sama zaprzyjaźniona jest z mamą Maksymiliana i kiedy ją odwiedza, zawsze tak miło się jej gawędzi z Maksymilianem, który ma bardzo sensowne poglądy, prawie jak dorosły! I gdyby Glaca uczył się z nim matematyki, mógłby poprawić dostateczny na dobry, jak również podłapać dobre maniery. Glaca wziął sobie z lodówki jogurt jagodowy, usiadł przy stole i wsuwał, przysłuchując się biadoleniu mam. W międzyczasie wyschły na nim ubrania. Wiedział, że obie mamy to ciotki klotki, ale nie sądził, że będą odstawiać taki teatr z powodu głośnej muzyki i kilku rupieci przed domem.


  A ponieważ przez otwarte okno akurat dało się słyszeć „Married by the Bible but divorced by the law…”, powiedział do matki uspokajająco: „Przecież to Johnny Cash, dziadek go w kółko puszcza, a ty mówisz, że też go lubisz słuchać!”. „Ale nie na tym oszałamiającym poziomie głośności i tylko wtedy, gdy mam na to ochotę” – prychnęła. I dodała, zwracając się do mamy Lokatej: „Ten element nie może mieć tyle pieniędzy, żeby sobie pozwolić na dom w naszej dzielnicy! Pewnie tylko wynajmują!”. Na co mama Lokatej odpowiedziała: „Kto wie. Może trafili szóstkę w lotto! Podobno zawsze wygrywa jakiś plebs”. Glaca zsunął się z krzesła, wyrzucił do kosza kubek po jogurcie, poszedł do gabinetu ojca, zdjął z regału słownik i sprawdził, co znaczy „plebs”. „Motłoch, pospólstwo, hołota” – wyczytał. Odłożył słownik na miejsce i wymknął się do ogrodu, skradając się przez drzwi wyjściowe, a potem tuż przy ścianie na tyły domu, tak żeby go nie było widać z okien dużego pokoju. Przez krzaki porzeczek przy płocie zapuścił żurawia do ogrodu sąsiadów. Na zarośniętym pokrzywami trawniku stał opuszczony wózek, w dwu oknach sąsiadów łopotały białe firanki, zza których grzmiało „I’m so sad and lonely, I could cry…”. Nagle znowu się rozpadało. Już chciał wracać do domu, kiedy z okna na parterze wyskoczyła do ogrodu Loretta. Stanęła na baczność, jak ołowiany żołnierzyk, pomiędzy niewielką gruszą i jeszcze mniejszą śliwą. Twarz obróciła do nieba, zamknęła oczy i wystawiła język, na który wyłapywała krople deszczu. Jak gdyby umierała z pragnienia. Na sobie miała jedynie figi i koszulkę z urwanym ramiączkiem. Koszulka i figi pokryły się deszczowymi kropkami w okamgnieniu. Glaca pomyślał, że podeszwy jej stóp muszą być tak twarde od biegania na boso, że może spokojnie stać w pokrzywach. Wahał się, czy do niej zawołać. Ale nie przychodziło mu do głowy nic, co można by zawołać, żeby nie wyszło głupio. Wylazł z porzeczek, stanął na środku ogrodu, twarz – jak Loretta – wystawił do nieba, zamknął oczy i łapał na język deszcz. Sam sobie wydawał się przy tym śmieszny, ale jednocześnie sprawiało mu to przyjemność. Manewr okazał się skuteczny – po kilku minutach Loretta pokazała się przy porzeczkach i spytała: „Też lubisz spijać deszcz?”.


  I tak oszczędził sobie trudu nawiązywania rozmowy. Bez zająknięcia odpowiedział: „Tak. Zawsze spijam, gdy pada”. Chciał jeszcze dodać, że byłoby miło, gdyby od teraz razem spijali, ale zanim zdążył to zasugerować, matka jak piorun kulisty wyskoczyła zza rogu i przystąpiła do natarcia. „Chcesz dostać zapalenia płuc?” – jazgotała, zgarniając go do domu. Wyjaśniła, że tylko gorąca kąpiel zabije w zarodku bakcyla przeziębienia, którego z pewnością się nabawił. Normalnie Glaca nie pozwoliłby matce na coś takiego i dałby nogę. To by się z pewnością udało, bo jego mama nie jest taką pakerką jak tata i nie jest już w stanie przytrzymać go wbrew jego woli. Gdy tylko próbuje, Glaca się jej wyrywa i zmiata z domu do kolegów. Ale tym razem z powodu Loretty był w tak dziwnym stanie, że nie stawiał oporu wobec tych ekscesów. Poza tym nie mógł zwiać do Kła, Kleszcza czy Lokatej, bo żadnego z nich nie było w domu. Lokata wyjechała na parę dni do ciotki do Salzburga, a Kleszcz i Kieł, z klubem wspinaczkowym Alpenverein, łazili po górach. Mają fiksację na punkcie gór, chcą kiedyś zdobyć Nanga Parbat, co Glacę w ogóle nie interesuje. Uważa, że sport jest zbyt uciążliwy.


  Po gorącej kąpieli Glaca zawinięty w ręcznik kąpielowy musiał jeszcze wypić filiżankę obrzydliwej herbaty z czarnego bzu. Dopiero wtedy matka pozwoliła mu się ubrać. Mama Glacy strasznie boi się chorób! Za każdym razem, gdy Glaca zakaszle, matka obawia się, że ma zapalenie oskrzeli, gdy Glaca częściej korzysta z ubikacji, mama podejrzewa – w zależności od tego, za jaką udaje się on potrzebą – grypę żołądkową lub zapalenie pęcherza.


  Glaca tak szybko przełknął wrzącą herbatę, że mało co nie poparzył sobie języka. Pobiegł na górę, do swojego pokoju, włożył suche ubrania i wyjrzał przez okno, żeby sprawdzić, czy wciąż pada. Powietrze było jeszcze tylko trochę wilgotne. Zbiegł po schodach i chciał wymknąć się na dwór, ale matka zatarasowała mu drzwi.


  – Nigdzie nie pójdziesz bez czapki i kurtki – oświadczyła, wręczając mu obie części garderoby.


  Przepchnął się koło niej i wyskoczył na zewnątrz.


  – Jak mi się rozchorujesz, to będę cię leczyć! – zawołała za nim, ale tego już Glaca nie słyszał. Z powodu muzyki z sąsiedztwa. Tym razem bez słów.


  To, że nie dał sobie wcisnąć zestawu przeciwdeszczowego, można zrozumieć. Już wystarczająco obciachowe było to, że Loretta widziała, jak matka go zgarnia do domu. Wyjść teraz od stóp do głów przywdzianym w goretex, byłoby szczytem obciachu, kiedy Loretcie w taką pogodę w zupełności wystarczały koszulka i figi. Ale nie miało znaczenia, jak jest ubrany, bo jej już nie było w ogrodzie. Muzyka też nagle umilkła… Z domu sąsiadów nie dał się słyszeć żaden dźwięk.


  Glaca kręcił się przy krzakach porzeczek


  przez pół godziny. Udawał, że szuka czegoś w trawie i miał nadzieję, że Loretta znowu wyskoczy z któregoś okna. Po półgodzinie zaczęło lać, grzmieć i błyskać, więc stwierdził, że dalsze udawanie się nie opłaca. Wrócił do domu, licząc się z awanturą. Zupełnie niepotrzebnie. Podczas gdy on wystawiał się na deszcz w ogrodzie, w domu pojawił się ojciec i matka zaczęła się z nim kłócić. Żądała, żeby natychmiast „poczynił jakieś kroki”. Bo przecież nie można zastawiać drogi publicznej starymi gratami i puszczać ogłuszającej muzyki nie wiadomo jak długo! Ale ojciec nie chciał poczynić żadnych kroków tak od razu.


  – Przecież się uciszyli – stwierdził. – Trudno, żebym do nich biegał i się ekscytował, że przed godziną puszczali głośno muzykę! Chodnik też uprzątnęli! A że w ogródku mają stare klamoty, to nie moja sprawa! Nie jestem z Towarzystwa Upiększania Miasta. O co mam mieć pretensje?


  – Nie zakładałam, że takie unikające konfliktów strachajło jak ty pójdzie ze skargą do sąsiadów – warknęła matka. – Powinieneś wystosować pismo do administracji, żeby poinformowali właściciela domu, a ten, żeby wymówił najem tym ludziom! Na pewno tylko wynajmują! Zbiorę podpisy wszystkich mieszkańców! Każdy się podpisze.


  Ojciec zasugerował, żeby matka sama napisała to pismo, jeżeli musi, ale po obiedzie, bo on umiera z głodu. – Co dobrego na obiad? – zapytał.


  – Chleb z serem, zróbcie sobie sami – poinformowała go matka i wyjaśniła, że nie była w stanie nic ugotować, bo miała migrenę od hałasu. A kiedy ma migrenę, nie może nawet powąchać jedzenia, bo robi się jej niedobrze. I poszła do sypialni się położyć.


  Ojciec westchnął i mruknął za nią coś, co brzmiało jak „histeryczka”. Tak to przynajmniej zrozumiał Glaca i z wdzięczności zapytał, czy ma zrobić kanapki. Ale ojciec zasugerował, żeby pojechać do knajpy na sznycel i frytki, na co Glaca szybko się zgodził. W domu nigdy nie może jeść frytek i sznycla. Mama Glacy wszystko, co jest smażone na głębokim tłuszczu, uważa za niezdrowe. Glaca z ojcem raz na jakiś czas jeżdżą na sznycel i frytki do knajpy. W tajemnicy przed mamą! – zawsze, gdy w domu zapowiedziany jest „dzień warzywny” dla zdrowia. Najpierw dzielnie wmuszają w siebie po małej porcji warzywnej papki, a potem tłumaczą, że potrzebują ruchu na świeżym powietrzu, bo niestety warzywa powodują u nich dokuczliwe wzdęcia i gazy.


  Ojciec często oszukuje matkę. Bo uważa, że dużo łatwiej oszukiwać i ściemniać, niż wiecznie się wykłócać. Poza tym, jak powiedział Glacy, robi to z uwagi na mamę. Kiedy się jej sprzeciwia, ona czuje się urażona, a kiedy czuje się urażona, dostaje migreny. A tego ojciec chce jej oszczędzić. Glacy poradził, żeby też oszczędzał matce migreny. „Synu – powiedział – kiedy masz problem, przychodź z nim do mnie, sami go rozwiążemy”. Glaca udał, że na to przystaje, ale nie wierzył, żeby zwracanie się o pomoc do ojca miało coś dać. Pomocy potrzebował zawsze, gdy miał problem z mamą, a ktoś, kto z własną żoną nie chce dyskutować, nie może być specjalnie pomocny. Co dało się zauważyć przy awanturze o wszy! A że potem ojciec po cichu przepraszał i tłumaczył, że inaczej mama przeżyłaby załamanie nerwowe, to przecież nie zwróciło Glacy czupryny.


  Przy sznyclu ojciec zapytał, czy Glaca też uważa, że nowi sąsiedzi są tacy okropni.


  – Starzy – faktycznie dziwaki – mruknął w odpowiedzi Glaca, przeżuwając jedzenie.


  – A dzieci?


  – Tłuste, łyse niemowlę płci męskiej i chuda dziewczyna – poinformował Glaca, wpychając sobie do ust dwie ostatnie frytki z talerza.


  – W jakim wieku ta dziewczyna?


  – Mniej więcej w moim.


  Glaca nie chciał rozmawiać o Loretcie, ale ojciec nie dawał za wygraną.


  – Czy ona serio wygląd ma tak zakazany, jak twierdzi mama? Jest flejowata i brudna?


  – Bzdury! – oburzył się Glaca. – Loretta jest całkiem okay!


  – Wiesz, jak ma na imię? – zdziwił się ojciec. – To już z nią rozmawiałeś?


  Glaca skinął głową, zwędził ojcu frytkę z talerza i próbował przybrać znudzony wyraz twarzy.


  – I ona ci się podoba? – ojciec sondował dalej.


  Takiego przepytywania Glaca nie lubi. Nie udzielił więc odpowiedzi. Ojcu to nie przeszkadzało.


  – Jasne, że ci się podoba! To widać – wyszczerzył zęby w uśmiechu i wytarł spod wąsa pianę z piwa. – Nie ma w tym nic złego. Mama nie musi od razu o tym wiedzieć, no nie?


  – Ano – powiedział Glaca.


  Gdy na osiedlu wysiedli z auta, było już prawie zupełnie ciemno. Ojciec wskazał na dom z numerem dziewiętnastym, w którego oknach nie świeciły się światła.


  – Albo chodzą spać z kurami, albo się gdzieś ulotnili.


  Glaca nie sądził, żeby sąsiedzi się ulotnili. Pod domem stał ich miśkowaty bus, na nogach na pewno nigdzie nie wywędrowali. Nie uznał jednak za stosowne powiedzieć tego na głos.


  Nazajutrz rano


  niebo było bezchmurnie niebieskie. I znów zrobiło się tak ciepło jak w sierpniu. Mama Glacy przetrwała swój ciężki atak migreny. Przy śniadaniu spytała Glacę, czy chce z nią jechać na zakupy do hipermarketu. Nie chciał. Hipermarkety go nie nęciły. A już na pewno nie dziś! Czekał z niecierpliwością, aż matka wreszcie pojedzie, żeby móc pójść do Loretty. Ale mamie się nie śpieszyło. Stała w kuchni przy otwartym oknie i lustrowała ogród sąsiadów.


  – Wózek zostawili na całą noc na dworze – stwierdziła, kręcąc głową. – Gdyby znowu padało, zupełnie by przemókł. Ale przynajmniej nie robią chwilowo rabanu!


  A potem wyjąkała zdumiona:


  – No nie! Nie mogę! Przechodzi przez płot!


  Glaca domyślił się, kto może przechodzić przez płot, siedział więc cicho przy stole i czekał co dalej. Długo czekać nie musiał – po chwili w ich oknie kuchennym pojawiła się Loretta.


  Miała na sobie szary sweter męski w rozmiarze XXL z postrzępionym dekoltem, na piersiach mocno poplamiony, a włosy po spaniu zmierzwione. Uśmiechnęła się miło do mamy Glacy i wręczając jej rondel, powiedziała:


  – Potrzebowałabym prosić trochę mleka dla Hanka, bo u nas wyszło, a tutaj nie ma gdzie kupić.


  Mama wpatrywała się w nią jak w Marsjankę, ale rondel wzięła.


  – Prosiłabym podgrzać – dorzuciła Loretta – my nie podgrzejemy, bo jeszcze nie podłączyli nam prądu i gazu. Dopiero musi ktoś przyjść.


  Mama wyjęła z lodówki karton mleka, odlała trochę do rondla i postawiła na gazie. Loretta wskoczyła przez parapet do kuchni, usiadła koło Glacy na ławie, wskazała na koszyk z pieczywem i zapytała:


  – Mogę?


  Glaca podsunął jej koszyk. Do tego masło i marmoladę.


  – Macie może nutellę? Uwielbiam nutellę – poinformowała.


  – Nie mamy nutelli – odparła mama Glacy lodowatym tonem. – Nutella jest niezdrowa!


  Loretta capnęła nóż, rozkroiła bułkę, obie połówki posmarowała grubo masłem i jeszcze grubiej marmoladą, po czym w zabójczym tempie zaczęła je konsumować. Matka postawiła na stole podgrzane mleko i wycedziła przez zęby, że zaraz niestety wystygnie. Loretta wpakowała sobie do ust połowę bułki, wymamrotała „bardzo dziękuję”, złapała rondel i smyrgnęła przez okno, chlustając obficie mlekiem na parapet. Mama ruszyła do okna z wilgotną szmatką.


  – Ja chyba śnię – wyjąkała. Zamknęła okno i odezwała się do Glacy:


  – Jadę do sklepu, nie otwieraj, gdyby to szalone dziecko znowu się tu pokazało.


  – Dlaczego? – nie wytrzymał Glaca.


  – Kto wie, czego ona jeszcze może chcieć! I pewnie by się sama obsłużyła.


  Glaca zauważył, że przecież Loretta spytała, czy może się poczęstować, ale się opanował.


  – Po zakupach zajrzę jeszcze do ogrodnika – oznajmiła matka – muszę zapytać o przycinanie róż. Wrócę raczej dopiero koło południa.


  Wreszcie wzięła kluczyki od auta i wyszła. Glaca pobiegł do swego pokoju, zrobił przegląd ciuchów i zastanawiał się, co na siebie włożyć, żeby pasowało na wizytę u nowych sąsiadów. Musicie wiedzieć, że na ogół ciuchy go w ogóle nie interesują. W szafie ma to, co mu kupuje mama. On sam potwornie nie cierpi zakupów. A nie robi rzeczy, których potwornie nie cierpi. „Jedź i kup sama” – mówi, gdy matka twierdzi, że mu potrzeba czegoś nowego do ubrania. Tym różni się zasadniczo od swoich kolegów. Lokata, Kleszcz i Kieł uwielbiają kupować ciuchy i mają hopla na punkcie firmowych metek. Nie włożą na siebie niczego, co nie jest na topie. Kiedy mówią o Nike, Pumie i Dieslu, Glaca nic z tego nie rozumie. Ale nie śmieją się z ciuchów Glacy, bez obaw. Po pierwsze, w kwestiach mody jego mama jest świetnie poinformowana, wie, co jest na fali równie dobrze jak jego koledzy. No i nie ma problemów z wydawaniem forsy na dżinsy, T-shirty i kurtki. Po drugie, Lokata, Kleszcz i Kieł to nie tępe snoby, które się nabijają z niemarkowych szmat. Sami chcą tylko wyglądać wystrzałowo.


  Glaca nie znalazł w szafie nic, co by się nadało. Pobiegł więc do pralni w piwnicy i z kosza na brudną bieliznę wyjął wczorajsze spodnie i T-shirt całe wypaprane kakao. A ponieważ nie chciało mu się z powrotem dreptać na górę do pokoju, wyjął też z kosza przedwczorajsze slipy. Włożył na siebie ten nie najświeższy zestaw i wyszedł do ogrodu. Po raz pierwszy w życiu przez okno. I wierz mi, że serce waliło mu jak młotem. Wszedł w porzeczki, bo stamtąd widać między domami parę metrów ulicy. Na tym kawałku ulicy powinien był być widoczny zwalisty tył miśkowatego busu. Ale go nie było! Stały tam za to dwie skrzynie, dwa stare fotele, małe pudełko, kosz na zakupy i wielkie lustro w złotej ramie. Glacy przeszło kołatanie serca, sfrustrowany chciał wracać do domu. Ale wtedy z okna domu sąsiadów wyjrzała Loretta.


  – Chodź do mnie! – zawołała. – Nie mogę wychodzić, bo czekam na elektryka!


  Tak więc Glaca, tak elegancko jak nigdy dotąd, zaczął przedzierać się przez porzeczki i kołatanie serca wróciło.


  – Mówiłeś, że jak się nazywasz? – spytała Loretta.


  – Konrad – powiedział Glaca. – Ale dla przyjaciół Glaca!


  Loretta stwierdziła, że co prawda Konrad podoba się jej bardziej niż Glaca, ale jeśli on woli być Glacą, to tak go będzie nazywać. A potem poinformowała, że nie może wyjść do ogrodu, bo mogłaby nie usłyszeć, jak elektryk puka do drzwi. Dzwonek bez prądu niestety nie działa. Glaca wspiął się na parapet okna sąsiadów i wskoczył do kuchni. Loretta poprowadziło go do dużego pokoju, który jeszcze niedawno był pokojem Bergerów. Stały tam wszystkie kartony i pudła, które wczoraj zastawiały chodnik. A połowa ich zawartości rozrzucona była po podłodze. Loretta wskazała najpierw na bałagan, potem na ogromny radiomagnetofon.


  – Szukałam baterii, ale nie znalazłam – powiedziała. – Dupa blada. Wiem, że gdzieś są.


  Glaca usiadł na kartonie po bananach wypełnionym pościelą.


  – Jak przyjdzie elektryk i podłączy, co trzeba, będzie grał na prąd – zauważył.


  Loretta usadowiła się na skrzynce naprzeciw niego i poinformowała, że jej rodzice – mówiła o nich „moi starsi” – pojechali z bratem do Waldviertel, zostawić go u rodziny. Zastępczej.


  – Dlaczego? – zdziwił się Glaca.


  Wytłumaczyła, że „starsi” objeżdżają busem jarmarki, targi i kiermasze, ustawiają stoisko i sprzedają rzeczy używane. Tak więc nie mogą mieć przy sobie Hanka.


  – A ja muszę wreszcie znowu iść do szkoły – dodała.


  To „wreszcie znowu” zabrzmiało dziwnie, ale Glaca nie wypytuje, nawet jeśli się czemuś dziwi. Poza tym właśnie zaczął się zastanawiać, ile Loretta może mieć lat. Tyle, co on? Mniej? Więcej? Miał nadzieję, że tyle, co on, i że dołączy do jego klasy. Założył, że będzie chodzić do jego gimnazjum. W pobliżu nie ma żadnego innego.


  – Do której klasy idziesz? – zapytał.


  Loretta wsunęła sobie kciukiem końcówkę cienkiego kosmyka włosów do ust i zaczęła przeżuwać.


  – Ja do trzeciej – podrzucił Glaca.


  Loretta żuła i milczała.


  Glaca pomyślał, że pewnie powtarza klasę i się wstydzi. Ale wtedy wypluła kosmyk i zapytała:


  – Potrafisz dochować tajemnicy?


  – Jasne. To zdaje się moja specjalność – wyszczerzył się Glaca.


  – Przysięgnij! – zażądała.


  Glaca uniósł dwa palce prawej ręki do góry.


  – Na swoją trumnę. Jak zdradzę, to umrę – podsunęła.


  – Na trumnę – mruknął niewyraźnie Glaca. – Jak zdradzę, to umrę.


  Nie chciał głośno powtarzać dziecinnej przysięgi, ale Loretta i tak była usatysfakcjonowana. Opowiedziała mu, że właściwie musiałaby iść do trzeciej klasy szkoły zawodowej. Ale ponieważ w zeszłym roku wcale nie chodziła do szkoły, a w jeszcze poprzednim tylko z rzadka, brakuje jej świadectw z pierwszej i drugiej klasy. Dlatego do żadnej szkoły się jeszcze nie zapisała. Musi poczekać, aż przyjdzie świadectwo z Włoch. Tam ojciec ma przyjaciela, który ma znajomego dyrektora szkoły, który jest bardzo miły i wypisze jej fałszywe świadectwo z drugiej klasy. Ojciec już trzy tygodnie temu wysłał pięćset euro, których zażądał ten miły człowiek. A wczoraj do niego zadzwonił i tamten przysięgał na wszystkie świętości, że właśnie świadectwo wysłał ekspresem poleconym. Tak więc dziś lub jutro, najdalej pojutrze, listonosz je przyniesie i mama zapisze ją do szkoły. W szkole mama powie, że mieszkali we Włoszech dwa lata i dopiero co wrócili. Nikt się nie może domyślić, że tak długo nie chodziła do szkoły. W przeciwnym razie rodziców zamkną, a ona pójdzie do domu dziecka.


  – Znasz włoski? – zapytał Glaca.


  Pokręciła głową.


  – No to jak, skoro tam rzekomo chodziłaś do szkoły? – drążył.


  Wzruszyła ramionami.


  – Nie jestem bystra. Już zapomniałam!


  Nawet jeśli nie masz w zwyczaju wypytywać, musisz zapytać, gdy jesteś skołowany.


  Więc Glaca zapytał:


  – Czemu tak długo nie chodziłaś do szkoły?


  Odpowiedź zajęła Loretcie dobre piętnaście minut, a gdy mówiła, Glaca siedział z otwartymi ustami na swojej skrzynce z pościelą. Nie mieściło mu się to w głowie!


  Dwa lata temu Loretta z rodzicami przeprowadziła się z Wiednia na wieś. Zamieszkali w Steiermark, w gospodarstwie rolnym, w starej, koślawej chałupie. Czynsz był tam niższy niż w mieście. No i w stodole mieli dość miejsca na swoje rupiecie. Tyle że miejscowa szkoła była koszmarem. Nie nauczyciele, ci byli jeszcze w porządku, ale dzieci, które w stosunku do niej zachowywały się podle. Kiedy dowiedziały się, że jej rodzice jeżdżą sprzedawać po targach i jarmarkach, przezywały ją „cyganką” i „dzieckiem handlarzy”. Jeden gruby i zezowaty typ wiecznie ją szturchał i szczypał w autobusie szkolnym, tak mocno, że miała siniaki. Łapał ją też za piersi i pupę. Nikt nigdy nie stanął w jej obronie, wszyscy tylko głupio się śmiali. Dlatego niechętnie chodziła do szkoły. Zresztą w zimie i tak wciąż chorowała. Trudno im było ogrzać wilgotną chałupę. Tuż przed wakacjami letnimi musieli się wyprowadzić. Zepsuł się bus, rodzice nie mogli jeździć na targi, nie zarabiali, nie mieli więc forsy na czynsz. Rolnik-właściciel zjawiał się pod ich drzwiami trzy razy dziennie i żądał pieniędzy. Gdy ojciec wreszcie naprawił bus, odjechali po cichu w nocy. Rzeczy na sprzedaż zostawili w stodole. W ramach zapłaty za czynsz. Nie dało się odebrać świadectwa ze szkoły. Zresztą po co? I tak byłyby na nim same marne oceny. Odjechali do Burgenlandu i zamieszkali u ciotki Brunnmeier, która jest jakąś mamy daleką krewną. Tam urodził się Hank. Ale jesienią mąż ciotki wyrzucił ich z domu. Był od początku przeciwny temu, żeby u nich mieszkali. Codziennie kłócili się o to z ciotką. Kiedy Hank zachorował i – jak to chore dzieci – cały czas płakał, wuj Brunnmeier strasznie się wściekł i wyrzucił pod drzwi wszystkie ich rzeczy. Ubrania, buty, garnki, radio, poduszki i koce, książki i płyty CD. Wrzeszczał przy tym: „Wynocha hołota, albo zaraz polecicie sami za tym majdanem”. Spakowali rzeczy do busu i wyjechali. Przez trzy miesiące mieszkali na campingu w pobliżu Wiednia, aż zrobiło się tak strasznie zimno, że Hank w busie prawie zamarzł. Potem przeprowadzili się na działki, do domku przyjaciółki mamy. Gdzieś w Dolnej Austrii, nad małym samotnym stawem. Domek był ciasny, ale mieli ekstra piecyk olejowy. I kuchenkę na gaz. I łóżko piętrowe. A przed domkiem studnię, z której można było pompować wodę. Na wiosnę było tam naprawdę ładnie. W ogródku rosły nawet truskawki. Tylko, po pierwsze, w pobliżu nie było żadnej szkoły, po drugie, nie miała świadectwa z pierwszej klasy, a po trzecie, musiała uważać na Hanka. Rodzice nie mogli go brać ze sobą, kiedy jeździli na targi albo opróżniali mieszkania.


  – Ale teraz, kiedy odziedziczyliśmy ten dom po babce ciotecznej taty, a do tego trochę kasy, no i Hank jest w Waldviertel, wszystko się zmieni – powiedziała.


  Podeszła do kartonu po bananach i wygrzebała z niego plik zeszytów.


  – Zresztą i tak się sama uczyłam. Z podręczników, które znajdowałam przy opróżnianiu mieszkań.


  Położyła Glacy zeszyty na kolanach. Wziął pierwszy z góry, otworzył i przekartkował. Cały zapisany był rachunkami mnożenia i dzielenia, bardzo ładnym pismem.


  – Wszystkie dobrze! Zawsze robiłam sprawdzenie. A to – wyciągnęła ze stosu czerwony brulion – to mój zeszyt z wypracowaniami. Raz na tydzień piszę przynajmniej jedno wypracowanie. Nie krótsze niż na trzy strony.


  Glaca zamknął kratkowany zeszyt. Nie miał też ochoty przeglądać wypracowań. Nic, co związane ze szkołą, nie interesuje go bardziej niż to konieczne. Ulżyło mu więc zdecydowanie, kiedy dało się słyszeć głośne pukanie do drzwi i męski głos zawołał: „zakład energetyczny!”, a Loretta ze swoim zeszytem pobiegła otworzyć.


  Glaca siedział przycupnięty na kartonie z pościelą, patrzył przed siebie i usiłował przetrawić wszystko, co mu powiedziała. To było coś zupełnie nowego! Ostatecznie do tej pory oprócz kolegów ze szkoły, znał tylko swoich osiedlowych sąsiadów, i krewnych. Żaden z nich nie miewał problemów z płaceniem czynszu, nie jeździł sprzedawać rupieci po targach, nie oddawał dzieci rodzinie zastępczej, nie zamawiał świadectw szkolnych we Włoszech i nie zamarzał w zimie na polu kempingowym. Ale Glaca nie należy do ludzi, którzy coś odrzucają, tylko dlatego, że jest to dla nich nowe. Przeciwnie. Raczej już prędzej nie lubi tego, co mu znane.


  Na naszym osiedlu liczniki prądu są umieszczone w piwnicach domów. Glaca usłyszał, jak elektryk pyta, czy „młoda dama” ma może latarkę. Nie miała. Zaproponowała zapalniczkę, nie chciał. Powiedział, że przyniesie swoją latarkę z samochodu. Glaca podszedł do okna, chciał przyjrzeć się elektrykowi, ale ten zdążył już zniknąć za furtką ogrodu. Zobaczył za to auto mamy. Stało na środku ulicy, bo parking pod ich domem był zastawiony. Przez elektryka, który to nie mógł gdzie indziej zaparkować, bo przed dziewiętnastką między drzewami stało jeszcze parę mebli.


  Mama wysiadła z samochodu, wyjęła mnóstwo toreb z zakupami z bagażnika i postawiła je przed furtką. Potem znów wsiadła do auta i odjechała wolno ulicą. „O kurde” – mruknął Glaca i pobiegł do sieni, gdzie Loretta stała oparta o otwarte drzwi do piwnicy i czekała na elektryka.


  – Muszę lecieć do domu – powiedział – ale po obiedzie mam czas.


  Kiwnęła głową i podała mu czerwony zeszyt.


  – Ej, może mógłbyś mi popodkreślać błędy – zaproponowała. – Nie chcę robić w kółko tych samych, a moi starsi nie mają na to czasu. Zresztą z ortografii są zieleni.


  Glaca wziął zeszyt.


  – Nara – powiedział, wrócił do kuchni, wyskoczył przez okno do ogrodu i sforsował porzeczki. Ledwo stanął po ich drugiej stronie, gdy matka otworzyła okno kuchenne i zawołała:


  – Konrad, gdzie się podziewasz? Pomóż mi, proszę, wnieść siatki. Na naszym parkingu stoi samochód zakładu energetycznego!


  U nas na osiedlu panuje niepisane prawo, że każdy parkuje wyłącznie przed swoim domem. Jeślibyś zaparkował na pustym akurat miejscu przed domem kogoś innego, zerwałbyś – jak to określił ojciec Glacy – więzy solidarności i wypowiedział wojnę domową. A gdy rodzina ma dwa auta, co się czasem zdarza, jedno musi zostawiać przed lub za osiedlem.


  Glaca wsunął czerwony zeszyt za pasek spodni, na wierzch naciągnął T-shirt i skradając się przy ścianie, chciał okrążyć dom i wyjść na ulicę. Ale mama, wychylając się z okna, wrzasnęła:


  – Konrad, chodź tu natychmiast!


  – Co znowu, mamuśka – mruknął pod nosem Glaca i ruszył do domu. Przyczaiła się za drzwiami i złapała go za ramiona.


  – Czyś ty oszalał?! – krzyknęła. – Czemuś się ubrał w te szmaty z kosza na brudy, na litość boską!


  – Puść mnie – powiedział Glaca. – To boli.


  Bolało. Mama wbijała mu z wściekłością czerwone pazury w ramiona.


  – Nie wyjdziesz mi tak na ulicę! – parsknęła, nie zwalniając uścisku.


  Tego już było Glacy za wiele. Wyszarpnął się, wybiegł na ulicę i popędził do swego kamienia. Pilnie go teraz potrzebował.

  
    

  

